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Załoba okryła lotnictwo 

--
Defekt w motorze -- przyczyną katastrofy 

·pa.ryt 14 lipca. legrafiezna. zaznacza., źe nie bierze za nią całkowitej I 
Agencja Havasa donosi z Nowego Jorku: O godz. odpowiedzialności, albowiem potwierdzenia miarodaj­

'4,50 lotnicy polscy wylądowali na wyspie Graciosa ar- negoo tej tragicmej wiadomości nie zdołano jeszcze u-
chipela.gu Azorskiego. Lądowanie odbyło się w d~ zyskać. 
brych warunkach. Potwierdzenia powyższej depeszy Wiadomości dalsze opiewają, że statek polski 
brak. ,.Iskra" udał ~i~ w kierunku wyspy Graciosa, celem 

Nowy Jork 14 lipca. · ratowania lotników Polskich i samolotu, i że nada bez-
„Associat.ed Press" donosi z Horthy, że samolot pośrednią 'Wiadomość radjow~ do władz wojskowych 

„Marszałek Piłsudski" lądował najwidoczniej na mo- w Warszawie. · 
rze w pobli2:u wyspy Graciosa archipelagu AZl:lrskiego. Liztona. 14 lipca. 
Ostatnie wiadomości wskazują że jeden z lotników u- Otrzymane tu ostatnie wfadorńości stwierdzają,, te 
l~gł WYJ)adkowi przy lądowaniu, drugi wyszedł bez samalot lotników pol5kich „Mar$-z;ałek Piłsudski" 
Eizwanku. Potwierdzenia tej 'Wiadomości brak. Depe- spadł w pobliżu WY&t>Y Graciosa z powodu defektu mo­
·sza nie podaje równtez, który z lotników uległ wypad- toru. 
kowi. . 

, ~ Lo»dyn u lipca. 
. 'Agencja '.Associated PreQ; donosi w depeszy z . Uz. 

bony, że potwierdza sie ostatecznie ·wiadomość, ii: ~ 
rnolo.t polski „Marsmłek Piłsudski" spadł na wyspie 
Graciosa., przyczem mjr. Iclzikowski .został 7.abity, .a 
mjr. Kuba.Ja ocalał. Samolot uległ zniszczeniu (PAT) 

Londyn 14 lipca. 
Wedfug otrzymanych tuta.j wiadomości RęuŁera :s 

Lizbony, samolot polski w Chwil' I. · nia. na wysptt> 
Graciosa przewrócił aię, przyczem nastąpił wybucJ;l, 
skutkiem kt6rego mjr. Idzikowski został zabity, z& . 
mjr. Kubala ranny. 

Wiadomość t~ potwierdza równieź agencja Ha.va­
sa.. 

ką ~~~d:~i~~~~~~~ ~o~~~~~. ~:~ol!tz~:~~. o ~ Lot.n·· 1·c· y fran· cu· scy . w· ro·, c· ·11· morze o godz. 2-eJ po południu czasu środkowo - . . · 
enroPej ski ego. . . 

Paryż 14 lipca. . 
Agencja HavaM podaje od swego korespondenta 

. wiadomość, nadaną. z Horthy, że mjr. Idzikowski o 
godz. 6.45 wieczorem zażądał niezwłocznie wskazania 
na miejsce lądowania. Wskazano mu natychmiast de­
peszę radj'Ową plac piłki nożnej, oświetlony 6 refle­
którami. Statek wojenny polski „Iskra" ruszył na po­
szukiwania. Poszukiwania te prowadzone sę w pobli­
żu wysp Pico i Frayal, na.razie bez skutku. 

Hortha 14 lipca. 
Godz. 18.20 Według ostatnich wiadomości, samolot 

,,Marszałek Piłsudski" miał spaść do morza w pobliżu 
W'IJSPY Graciosa. Według niesprawdzonych dotąd wia­
domości, jeden z lotników ma być zabity, drugi ura­

Willascoublay 14 lipca . 
Lotnicy ftancuscy, Costes i Bellonte, wylądowali 

na lotnisku w Willa.scoublay o 9.25 rano. Oświadczyli 
Oni, że ani raz nie znaj dowali się w kontakcie z lotni· 
ka.mi polskimi. W pewnej chwili usłyszeli oni sygnały 
z jakiegoś statku, który starał się schwytać przez. ra­
djo wiM:omość o lotnikach polskich, jednakże aparat 
radjowy samolotu Polskiego działał nienormalnie. 

Costes oświadczył, że w odległości 200 mil od wy­
braeży kontynentu europejskiego napotkali oni tak sil 
ne wichry, że szybkość samo1'otu zmalała z 200 kim. 

do 80. Celem uniknięcia ewentualności znalezienia fil~ 
na pełnym oeeanie wobec braku benzyny lotn. wolał za 
wrócić. Motor samolotu działał zupełnie zadowalaj ęco. 
Samolot przeleciał 5400 klm. w przeciągu 28 godzin. 

Costes oświadczył w końcu, że wiedział, it. przele­
cieć ze wschodu na zachód jest bardro trudno, 
nie byłby jednak przypuszczał1 że lot ten nastręcza 
tak olbrzymie trudności. Przelot taki jest mozliwy t;. 
ko wtedy, o ile natrafia się na idealne warunki atmo; 
sferyczne. Lepiej je.st lecieć 10 razy z Nowego J0trku 
do Paryża, niż raz z Paryża do Nowego Jorku. {PAT). 
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towany. 

Lizbona 14 lipca. 
Godz. 18,30. Korespotident „Secolo" podaje w de· 

peszy z Horthy, że samolot „Marszałek Piłsudski' wy. 
lądował na wyspie Graciosa. Ten sam korespondent 
komunikuje, niesprawdzoną, dotąd wiadomość, ze: samo 

Mecze ligowe w kraju 
lot został rozbity. I 

Hortha 14 lipca.. 
Godz. 18,30: ~ edług informacyj z Horthy, o godz. 

12,35 czasu m1eJscowego lotnicy polscy spadli na. wy­
spę Graciosa, przyczem jeden został za.bity, drugi żyje. 

Paryż 14 lipca. 
.Tak podaje agencja Havasa w depeszy .z Horthy, o 

~dz. 19,10 lotnicy polscy spadli w PObliżu wyspy Gra.­
c10sa, przyczem jeden z nich -ooni6sł śmierć, drugi 
wyszedł bez szwanku. 

Madryt 14: lipca. 
Poseł Rzeozypó$politej Polskiej w Madrycie, kt6ry 

na. prośbę Polskiej Agencji Telegraficznej kablował 
na Azory po otrzymaniu pierwszych wiadomości o za­
miarze lądowania samólotu „Marszałek Piłsudski" na 
Azorac~, l«'>munikuje, że w niedzielę do południa nie 
udało się otrzymać ~adnych pewnych wiadomości, po­
za tern stwierdzeniem, że na oceanie panują bardzo nie 
'iorzystne dla lotu gwałtowne wiatry zachodnie. (PAT 

Warszawa 14 lipca. 
Według otrzymanych ok. godz. 20-ej doniesień 

.K:oresPOndenta amerykańskiego .,Associated Press", sa 
molot '!Marszałek Piłsudski", opadając na morze, miał 
u~ec zmszcz~niu. Major Idzikówaki ma być }Xlaobno za­
l)} ty, zaś. lllJt. Kubala szczęśliwie wyratowahy. 

Podarnc Dow.vższa wiadomość. Polska Azencia Tc-

.WARSZAWA: Garbarnia - Warszawianka . 4:3 
(0 :0). Warszawianka prowadziła już 3 :1, lecz Garbar­
nia grała ambitnie, i zwyciężyła. Bramki dla Garbar~ 
ni zdobyli: Bator, Pazurek, Smoczek i Mazur, dla. 
Warszawianki Materski, HMelbusz i Z.srlerz IL Sę­
dziował :p. Niedźwirski ze Lwowa. 

LWóW: L. K. S. - Czami 3:3 (2:2). Ambitna gra 
L. K. S.-u, który wystąpił z odmłodronym atakiem 
bez Durki i Króla. Bramki dla L. K. S.-u zdobyli: 
Stollenwerk, Wikiel i Tadeuszewicz. Dla Czarnych 
Sawka 2 i Nastula Sędziował p. Baran ze Lwowa. 

.KRAKóW: Wisła - I. V. c. 2:1 (2:1). Ostra gra 
ze strony Wisły. Bramki dla drużyny krakowskiej zdo­
byli: Ket i Balcer, dla I. V. C. Pośpiech, który zostaJ 
pod koniec Jt.rY zrzucony z boiska. Sędziował p. Na.­
wrocki. 

.KRóLEWSKA HUT.A: Polonja - Ruch 3:1' (1:0) 
Bardzo ambitna gr& ze strony Polonjj dla której bram­
ki zdobyli: Gumowski i Suchocki. Dla Ruchu - Sobo­
ta. Sędzi'Ował p. Piotrowski który: nie uznał bramki 
dla Ruchu 

• ' • • I • ., • ' ' ' • c •I '' ~ t ' • ~ • ' ' •-ł • .._ ' 

Ulgi w podatku· obrotowym 
Jak się dowiadujemy urząd skarbowy w Lodzi o­

trzymał nowe zarządzenie Min, Skarbu w sprawie po­
datku obrotowego upoważniajqce urzędy skarbowe do 
prowizoryczhego załatwienia odwołań co do wymiaru 
podatku obrotowego do ograniczenia egzekucji do 
kwot obrotu prowizorycznego. 

Zarządzenie to będzie miało do11iosłe znaczenie dla 
wielu Przedsłębio:rstw przemysłowo ha.ndlowych, prze­
ciężonych zbyt wielkimi podti.tkami~ które nfowątpli­
wie po rozpatrzeniu słusznych odwołań. ulegną odpo-
wiedniej redukcji. (w~ 

Międzynarodowy mecz 
Poznan --Kraków 2:1 (1:0) 

POZNAN: Międzynarodowy mecz piłkarski zakoń· 
czy11czył się nieznacznem zwycj.ęstwem drużyny po-
znańskiej, dla której bramki zdobyli: Knioła i Woj· 
ciechowski, dla Krakowa Ptak. Sędziował p. Wardesz. 
kiewicz z Łodzi b. dobrze. 

Zjazd Polaków ·z zagranicy 
W dniu wczorajszym rozpoczęły się w stolicy ure 

czystości związane ze zjazdem Polakóm z za~anicy_:. 
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,,Horsztyńsk .,, Juljusza Słowackiego 
Marjan Szyjkowski w swym „Typie 

.izekspi rnwskim w Polsce podaje, że teatr 
Szekspiro\\iski wprowadzili do Pol ski ko­
medjanci angielscy, którzy popisywali się 

na dworze Zygmunta III w Jatach 1616„17. 
Orali oni nast <? puj ące trageclje: „Romeo 
i Julja", „.Juljusz Cezar'', „Król Lear", 
~,\Vieczór trzech króli" i „Hamlet". 
Ale przedstawienia te nie zostawiły żad­

nego śladu w literaturze polskiej, i za 
wstęp do kultu szekspirowskiego nie mo­
gą być poczytane". 

Dopiero w drugiej połowie 18 wieku, 
daje się odczuć ogromny wpływ Szeks­
pira na literacką twórczość polską. 

„Hamlet jest tern samem w dziedzinie 
dramatu - pisze Orubiń~ki, - czem Gio 
conda Leonarda da Vinci w dziedzinie ma 
Jarstwa: ukochanem przez najlepszych 
htdzkości arcydziełem. Jest najsławniej­

szym na oł:)I półkulach utworem drama­
tycznym, jak Gioconda jest najsławniej­

szym utworem malarskim, jest królem mię 
dzy arcydziełami literackiemi, jak Gio­
conda jest boginią między obrazami". 
Jest ze wszystkich dramatów najbardziej 
niepokojącym. I mimo, że dramatów wiei 
kich mamy więcej, ludzkość dała nagro­
dę pierwszą, najwyższą - Hamletowi. 

Myśli w Hamlecie zawarte są wiecz-
4łe żywe. Niema w nich nic starzejącego 
się. Bo rozmyślania nad kwestją bytu w 
Hamlecie są tak nieśmiertelne, jak nie 
llieśmiertelnym jest nasz .Wielki Stwórca, 
który kazał ludziom wątpić, aby tern sil­
aiej w niego później wierzono. Jeden z 
krytyków niemieckich, analizuj~c Hamle­
ta, czyni uwagę, że niema drugiego dra­
matu w literaturze światowej, któryby czy­
tany Pr.ty stoliku, czynił zawsze tak potęż 
ae wrażenie. Mógłby ten wpływ i to wra 
łenie być przyc:qną wypadku, ale wpływ 
ten trwający przez 4 stulecia bezustannie, 
jest przyczyną czegoś bez porównania 
głębszego. 

tra głębia jest przedmiotem badań naj 
,triększych myślicieli. Hamleta otacza za­
gadka dotychczas nieodgadniona. 

Jak powstał „Hamlet"? Szekspir ja­
lO dostawca sztuk dla swoich aktorów, 
których był kierownikiem, zabrał się do 
„Hamleta" i postanowił stworzyć traged 
k zemsty. Od zamiaru jednak szybko od 
stąpił, zatrzymując z Hamleta tylko fabu­
łę. Szekspir brał często różne podania i 

baśnie za kanwę, na której wyszywał nie-1 Goethe. Podaję tylko w skrócie sąd tego 
śmiertelne twory swego ducha. Tak też genjusza niemieckiego: „Hamlet na pro-
sam szkielet tragedji Hamleta nic jest 
tworem Szekspira, jest fabułą wziętą z 
podań i baśni Eddy skandynawskiej. 

Otóż Szekspir nosił się z zamiarem 
uczynienia Hamleta bohaterem, mszczą­

cym się bez litości za mord Popełniony 

na jego ojcu, chciał na scenie wylać mo­
rze krwi„ zachęcony powodzeniem podob­
nej sztuki, granej przez inną trupę ak­
torską. Rozmyślił się jednak, bo uważał 
posłannictwo teatru za wyższe, nie schle­
biające tłumom, mające na celu tylko 
zwierciadło prawdy, a tern samem nie 
cierpiące przesady. 

Jeżeli chodzi o dzieło piękna, o struk­
turę artystyczną, to nP. Juljusz Cezar jest 
dziełem piękniejszem od Hamleta, lecz 
Hamlet zmusza widza i czytelnika do za­
stanawiania się nad wiecznemi zagadnie­
niami bytu i staje sic; przez to ciekawszym, 
wstrząsa do głębi. 

Nad Hamletem zawisła jakaś niesamo 
wita tajemnica. Starali się ją odgadnąć 

różni myśliciele, oparli jednak swe poglą­
dy tylko na hipotezach. Według Matla­
kowskiego, twórcy pomnikowego dzieła o 
Hamlecie najzwięźlej i najlogiczniej roz 
wiązał zagadnienie postaci hamletowskiej 

gu swego życia dowiaduje się, że jego ko­
chanego ojca zabił brat. Dowiaduje się 

o tern od ducha swego ojca, który Ham­
letowi każe za zbrodnie; zemścić się na 
stryju. .Mimo danej duchowi przysięgi, 

Hamlet polecenia swego ojca nie wykonu­
je i bratobójca ginie tylko przJPadkowo. 
Hamlet nie był zdolny do czynu, który 
miał być karą na zbrodniarza". 

Zdaniem Goethego, ten Hamlet szla­
chetny o wzniosłym charakterze, o wybit 
nym umyśle, stworzony do szczęścia,. nie 
był zdolny do czyhu większego. Szeks­
pir chciał pokazać wielki czyn duszy, któ­
ra do tego czynu nie dorosła. 

Ma zatem przedstawiać Hamlet zda­
niem Goetheg0 tYP człowieka słabego. 

Tak też pojęto Hamleta w Polsce. Uzna­
no ten typ za synonizm słabości i niezde­
szej, romantyzm Porozbiorowej Polski. 
szej, romantyzm porozbiorowej Jolski. 

Jak każdy genjusz, miał Szekspir 
olbrzymi wpływ na całe epoki. Zaczęto 

go i w Polsce ślepo naśladować, uważa­

jąc Szekspira za alfę i omegę twórczości 
dramatycznej. Kazimierz Brodziński w 
swej rozprawie o egzaltacji, podziwiając 
genjusz szekspirowski, ostrzega· przed śle 

Wprost z galer na deski • sceniczne 
Artystyczna karjera słynnego Die-:idonne 
Historja Eugenjusza Dieudonne ucieki­

niera z Kajenny obiegła kilka miesięcy 

temu całą prasę światową. Jako uczest­
nik Pewnej bandy przestępczej on jedynie 
ocalał od noża gilotyny i był skazany na 
dożywotnie zesłanie na galery. 

Awanturnicza ucieczka z kolonij kar­
nych w Guyanie, ucieczka, która raz na ty 
siące wypadków · zakończotta bywa po­
myślnym skutkiem, zyskała mu przychyl­
ność całej opinji francuskiej i pod jej pre­
sją a także i dlatego, że wina jego w swo­
im czasie nie zupełnie była udowodniona 
przez materjał śledczy, władze sądowe 

ułaskawiły zbiegłego galernika. 

Po przybyciu do Paryża Dieudonne do­
znał Przyjęcia jak istny król, zapalni Fran­
cuzi urządzili mu prawdziwy powrót 
triumfalny na ojczyzny łono. 

Niezadługo potem „banita'' wydał 

swe pamiętniki, w których jakoby zdołał 
o~tatecznie udowodnić swą całkowitą nie­
winność. Pamiętniki te ukazały się jedno 
cześnie z wydrukowaną Przez Alberta Lon 
dres relacją o ponurych stosunkach panu­
jących w francuskich kolonjach karnych, 
a relacja ta posłużyła jako kanwa do wy 
stawionego w teatrze Ambiego dramatu 
p. t. „Kolonje karne". 

Kto mógł być bardziej powołany nad 
Dieudunne do udzielenia pewnych wskazó 
wek przy inscenizacji tego sensacyjnego 
dramatu? 

A więc zaproszono go do tej pracy. 
Dawał on wskazówki reżyserowi i akto­
rom, a czynił to z takim talentem, że dy­
rekcja powierzyła mu wreszcie odegranie 
tytułowej roli. 

Pem naśladownictwem jego tvr6rczośct, 

która, choć przez wielkość swą jest wł.u 
nością całego świata, naśladowana ślepu, 

potworzy automaty, którym brak będż1e 
głosu uczucia dziejów i obyczajów. 

U Szekspira należy tylko brać impul­
sy twórcze, bo innym jest materjał dostar 
czany przez polską psychikę narodową, 

o innem jest tworzywo Szekspira. Kult 
Brodzińskiego dla Szekspira jest unGill­
mowany postulatem narodowości. 

„Zgł~biać Szekspira nie znaczy m·alo­
wać, co oni, ale tak wystawiać wiernie 
obyczaje i zwyczaje swego narodu, jak to 
czyni Szekspir". Ddmaga się pokazania 
narodu na scenie i to uważa za istotę dra­
maturgji narodowej. „Potrafi to ten, kto 
poznał człowieka, a w szczególności je­
go serce". Mógł w myśl tych wskazań 

dać takiego polskiego Hamleta tylko je­
den: był nim Juljusz Słowacki. 

Obok Szekspirowskiego Hamleta stoi 
równie genjalny Hamlet Juljusza. Jest 
nim fragment, noszący tytuł „Horsztyń­

ski ". Tern jest Hamlet polski większy w 
swej tragedji od szekspirowskiego, że 

gdy Pierwszy jest synonime'm słabości w 
wolnej ojczyźnie, drugi jest tym wątłym' 

kwia~m, niezdolnym do czynu, w ojczyz„ 
nie, spętanej niewola nie wierzącej w lep. 
sze jutro. 

KINO- PALACfllil'' TEATR,, llllł llil 

Dziś poraz ostatni! 
Płomienny szlagier sezonu! 
Najurodziwsza dawno niewidziana królo\va 

lekkiej Muzy 

XENIA DESNl • 
wystąpi w bajecznym, pełnym pikanterji 

arcyfilmie p. t.: 

W I N O 
Ąl&OŚCI 

Rozbrajający film w 10-ciu aktach, w którym 
werwa, humor i dowcip króluje od pierwsze­

go do ostatniego metra 

WINO MIŁOŚCI - to pierwszy szla­
gier gwiazdy filmowej na sezon 1929 -Muzyka M. LlDAUERA 
N a pierws.zy seans eodz. od godz. 4.30-6 po 
poł„ w soboty i niedziele od 2-3 wszystkie 

miejsca po 50 gr. i 1 zł, 

Uwaga: Ceny miejsc na okres letni 
zniżone. III m., zł. 1,-, I i li zł. 2.-

178 Balkon d. 1.so. 

P f • kują piśmidła pornograficzne zalewając niemi cały mieć nie powinny. recz Z pornogra Ją świat. Są to Francja i Niemcy. Oto w sprawie tej przysyła nam jeden z przyją~ 
Pokażcie mi choćby najmniejszą stacyjkę kolejową ciół naszego pisma następujące uwagi, pisząc: 

w państwie, w którejby nie można dostać francuskiej „Od pewnego czasu na ulicach naszego miasta, w 
Przed kilku dniami pewien ksiądz francuski, przechadza- „Vie Parisienne" lub niemieckiej „Lebenskunit", wy- parkach, w kinach, przed kościołami i wogóle wszędzie. 

jąc się po peronie w Pizie, zauważył szereg czasopism i liczcie mi te księgarnie, w którychby nie było „Jour- gdzie tylko grupuje się więcej ludzi, pojawili się sprze­
książek, zawierających pornograficzne ilustracje. Ksiądz nal Amusant'ów" lub „Sourire'ów", rzućcie choćby o- dawcy taniego pisma humorystycznego ,,Uśmiech'', 
schwycił je i wrzucił do wnętrza kiosku na podłogę. Kilka kiem na kioski gazetowe i arsenały sprzedawców ulicz „Cała bomba śmiechu za jedyne 10 groszy" - da. 
osób patrzących na to, sądziło, że Francuz okazuje w ten nych, ile tam niemieckich „Schonheit'ów, „Eheproble- je się słyszeć na wszystkie strony. 
sposób pogardę dla książek włoskich. Rzucono się tedy m'ów" etc! Nic w tern napozór dziwnego niema, wszak ludziska 
na cudzoziemca i pobitoby go z pewnością, gdyby nie in- Walka z pornografja w różnych krajach różnemi pracując trzy dni w tygodniu mogą za tanią ceną śmiM 
terwencja agentów policyjnych, którzy zaprowadzili księ- prowadzi się metodami. ·w jednych znajdują się odpo- się 4 dni„ .. 
dza na posterunek kolejowy. Tam okazało się, że ksiądz wiednie paragrafy w ogólnym kodeksie karnym, w Przypatrzmy się jednak tej sprawie z drugiej stro-

wcale 1~ie miał zamiaru obrażać Włoch, lecz w ten sposób drugich - jak Austrja i Niemcy - istnieją specjalne ny. Będąc w Miejskim kinie, kiedy był wyświetlany 
chciał tylko zamanifestować swoje oburzenie, że na ustawy zwalczające literaturę pornograficzną - obraz dla młodzieży, widziałem na jak wielką skalę od·· 
dworcu włoskim sprzedaje się pornograficzne piśmidła „Schund-literatur'. Ustawy te jednak, specjalnie co bywa się sprzedaż wspomnianego „Uśmiechu" między 
francuskie. się tyczy Niemiec, nie są ściśle zastosowane„. nieletnią młodzież na sali w poczekalniach. 
Krótka ta notatka kronikarska przypomina nam W Polsce pod tym względem nie jest gorzej, a wła- Uważam, iż rodzice posyłają dzieci do kina poto, a-

l jednej strony z całą jaskrawością, że mimo papiero- ściwie lepiej, niż w innych krajach, z tą tylko różnicą, by tam zdobywały wiadomości kulturalno-oświatowe, 
wych ostrych zakazów i srogich kar, mimo czujności że piśmidła pornograficzne zagraniczne mają bądź - natomiast te różne „kawały" i malowidła, jakie znajdą 
cenzury przemysł Produkujący „literaturę" pornogra- co bądź jednak szatę pewnego rodzaju artystyczną, na w „Uśmiechu" nie mogą. na młode umysły wpłynąć do-­
ficzną w rozmaitych krajach jednak prosperuje, z dru sze rodzime „Bociany", „Wolne żarty'', czy „Uśmie- datnio, lecz raczej demoralizują je. 
giej z~ś s~ron~, że z P?"'_'.odu pobłożliwości w~adz, któ- ~hy''. wstęr:n:ym swym. wygląd~m zewnętrzJ:?.ym wyróż- Redakcja „Uśmiechu" mając widać dużo niesprzeda. 
re zcla~ą ~ię 1!;e ~·ozumiec ogromu spustoszema moral- Ją się z posrod powodzi zagran cznych. nych numerów, stara się za wszelką cenę wyprzedać je, 
nego, Jakie p1sm1dła pornograficzne wśród młodzieży Pomimo tego kolportarz i sprzedaż tych piśmi- władze jednak i instytucje, specjalnie powołane do 
zwłaszcza wyrządzają. Sarno spoleczeństwo powjnno deł odbywa się zupełnie jawnie pod okiem władz i w sze1·zenia oświaty wśród młodzieży, winny baczniejsza 
kategoryczni~ wystąpić przeciw zatruwahiu dusz mło- Polsce nie znalazł się jeszcze nikt któryby na podobień- zwrócić uwagę na to, aby nieodpowiednie piśmidła nl~ 
dcg-o pokolema, dążąc do zupełnej likwidacji „przemy- stwo owego księdza w Pizie zwrócił uwagę społeczeń- dostawały się do jej i·ąk, a zwłaszcza w gmachu, mają. 
~lu" pomograficznego i handlu Pornografją. stwa na potrzebę bezwzględnego podjęcia walki z depra- cym szerzyć kulturę i oświatę"' 

Dwa są kraJe w Europie, które zupełnie jawnie wowaniem dusz młodego l)Okolenia prze~ pomograficz- Z uwagi naszego informatora zasługują w zupełno· 
pod ~ozorem hu_morystycznych ilustracyj oraz wy- ne piśmidła. ści na to, aby były wzięte pod rozwagę tych, których 
<lawmctw traktuJących' rzekomo " tak zajmujących Tymczasem okazuje się, że sprzedaż tych piśmideł zadaniem iest crnwa~. Pad - młodzieża. ~ 
problemach i.ak małżeństwo i higjena masowo wodu- toleruje sif nawet tam, gdzie one absolutnie dostę~u • ·wal. , ~ 

• 
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.Uroc~ysty Zjazd Rzelniosla 
"' ·.,:. 

Łodzi i Województwa Łódzkiego 
W dniu wczorajszym rzemiosło Łodzi 

,oraz Województwa święciło nader uro­
:czykie ukonstytuowanie się własnego sa­
mon:ądu, Na dzień wczorajszy zwołany 

' został do „Resursy'' wojewódzki zjazd 
' tzemiosła. 

słowego i samorząQu rzemidłniczego 
wy_razy niezapomnianej w-4zięczności 

' Ili> 
Pana Premjera śwłtalskiego 

\ :War.szawa. 
Już od godziny 8 rano napływać po­

r' .czw na miejsce zbiórki delegacje z ca­
łego województwa oraz cechowe. 

bierzemy dziś w dłonie Pług rzemiosła wo 
jewódzkiego. Chcemy, pragniemy i ślu­

bujemy, iż praca nasza opartą będzie na 
posłuszeństwie Prawu; na dobrej woli na 
zrozumieniu potrzeb świata rzemieślnicze­
go. ślubujemy, iż dążyć będziemy do 
stworzenia warunków rozwoju bez róż-1 

nicy narodowości, wyznania i zawodu. 
To ślubujemy w dobrej woli i wierze, 

prosząc ogół rzemiosła wojewódzkiego o 
poparcie naszych dążeń. 

go na Zjeździe odbytym w dniu 141 
lipca r. b. z okazji ukonstytuowania 
się Izby Rzemieślniczej, przesyła Ci1~ 

Najdostojniejszy Panie Prezydencie,'f 
wyrazy głębokiej czci oraz niezapom­
nianej wdzięczności za ustanowienie 
prawa przemysłowego. 

Do 

"' Rzemiosło ~w ojew-Odztwa Łódzkie­
go na Zjeździe odbytem w dniu 14 
lipca r. b. z okazji ukonstytuowania 

O godzinie 9.30 uformował się malow­
niczy pochód, w którym wzięło udt:iał kil­
ka tysięcy osób ze zgórą 150 sztandara­
mi cechowemi. 

Na czele Pochodu tuż za orkiestrą kro­
tzył Zarząd „Resursy" w komplecie 
oraz; przybyli na Zjazd posłowje Bez­
partyjnego Bloku Edward Idzikowski oraz 
Oominik Dratwa. 

Po nabożeństwie w Katedrze gdzie 
do uczestników Zjazdu wygłosił dłuższe 
lecz ciepłe przemówienie kapelan „Resur­
sy" J. E. Ks. biskup Tymieniecki, złoża­
.no na grobie Nieznanego żołnierza pięk­
ny wieniec z róż białych i czerwonych z 
wstęgami o barwach narodowych, a na­
stępnie w tym samym ordynku udał się 

pochód w powrotną drogę do „Resur­

Panie Boże, dopomóż nam w pracy!" 
Po przedstawieniu Przez prezydenta 

Szwankowskiego Zjazdowi wszystkich 
członków Izby wygłosił obszerny referat 
p. t. „Cele i zadania Izby Rzemieślni­

czej" - wiceprezes Centr Tow. Rzem. 
inż. Kwasieborski. 

Ze względu na doskonałe ujęcie tego 
referatu jak i doniosłość poruszonych w 
nim spraw, referat powyższy zamieści­

my wg. stenogramu w najbliższych nume­
rach „Hasła'' in extenso. 

Następnie Zjazd uchwalił wysłanie na­
stępujących depesz~ 

Do 
. sy", gdzie zgodnie z programem o godz. Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
11.30 miały się rozpocząć obrady Zjazdu. Warszawa. 

Rzemiosło Województwa Łódzkie-

Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Warszawa-Belweder 

Rzemiosło Województwa Łódzkie­
go na Zjeździe odbytem w dniu 14 
lipca r. b. z okazji ukonstytuowania 
się Izby Rzemieślniczej śle Ci Panie 
Marszałku wyrazy czci i hołdu oraz 
zapewnienie, że Rzemiosło Polskie 
świadome wielkich celów Twego wy­
siłku zmierzającego do naprawy sto­
sunków w kraju zawsze stać będzie 

orzy Twoim boku. 

DC> 
t'ana Ministra Przemysłu i Handlu 

Warszawa. 
Rzemiosło Województwa Łódzkie­

go na Zje~dzie odbytem w dniu 14 
lipca r. b. z okazji ukonstytuowania 
się Izby Rzemieślniczej śle ~anu Mi­
nistrowi jako twórcy prawa przemy-

się Izby Rzemieślniczej śle Panu 
Premjerowi jako Sternikowi naszej 
nawy państwowej wy_razy czci f 
hołdu. 

Przemówieniem posła Idzikowskiego. 
który dał wyraz swej radości z hm>onnją­
cego przebiegu Zjazdu jak i ze szczęśliwit 
dokonanych wyborów Zjazd zamknięto. 

Po Zjeździe Zarząd Tow. Rzem. ~ 
sursa" podejmował w sali kłubowtj śnia­
daniem prezydjum Izby, POsłów B. B. 
W. R. delegatów Centr. ,T.ow. Rzem. Otal 

delegatów prowincjonalnych. 
Całość Zjazdu wypadła niezwykłe łal­

ponująco i uroczyście. Zjazdem tym r-. 
miosło Łodzi i Województwa zadokumeo-­
towało swoją zwartość oraz siłę, jako wał 
kiego czynnika na szali gospodarczego 
r~zwoiu kraju. 

Przy wypełnionej PO brzegi sali Zjazd n 
tagaił p. Teodor Szybiłło witając przyby­
łego na Zjazd]. E. Ks. biskupa Tymieniec­
kiego, przedstawicieli władz państwo­
wych, Sejmu oraz wszystkich kolegów 
rzemieślników - zapraszając do prezyd­
ium honorowego Zjazdu J. E. Ks. bisku­
pa, przedstawicieli Województwa, Kura-
7orjum, Centr. Tow. Rzemieślniczego, 

przedstawicieli Sejmu, Izby Handlowo­
~ Przemysłowej, a do przewodniczenia obra 

,• - „. •j • • „ • • ' • 'o • .... '> ·~- ~ • > • ł • I • ~·-·' • ... ' • 

Otwarcie Izby RzemieślniCzej 
Franciszek Szwankowski prezydentem Izby 

dom Zjazdu p. M. Faustyna z Piotrkowa 
zaś na assesorów p. Chmielewskiego 
z Brzezin, Lewitina z Pabjanic, Wajdę ze 
Zgierza, Lewandowskiego z Konina, a na 
sekn~tarza - Wincentego Smętkiewicza 
z Łodzi. 

Przewodniczący udziela głosu P. posło 
wł Edwardowi Idzikowskiemu, który wy­
głosił referat p. t. „Rzemiosło w Polsce 
Odrodzonej''. Treść całego referatu wg. 
stenogramu podamy w jednym z najbliż­

szych numerów „Hasła". 

Po referacie posła Idzikowskiego dru­
gi referat o obecnej sytuacji rzemiosła i 
gospodarczej w kraju wygłosił P. poseł 
Dominik Dratwa. 

Obaj prelegenci, byli owacyjnie przyj­
t'llowani przez uczestników Zjazdu. 

Po referacie posła Dratwy na salę ob­
rad przybyli członkowie Izby Rzemieślni­

czej na czele z prezydentem Szwankow­
skim. Izba w międzyczasie zakończyła 

swe obrady. Do uczestników Zjazdu 
przemówił p. Prezydent Szwankowski skła 
dając następujące oświadczenie: 

„Prezydent, członkowie Zarządu i rad­
cowie Izby Rzemieślniczej Woj. Łódzkie­

go, dekretem P. Prezydenta Rwlitej i wo­
lą ogółu rzemieślnictwa wojewódzkiego po 
\•·olani na odpowiedzialne stanowiska ra­
dzieckie, raz pierwszy stajemy przed wo­
jewódzkim Zjazdem rzemieślniczym. 
· Stajemy w poczuciu wielkiej odpo­
wiedzialności jaką na nasze barki wola 

• 0gółu włożyła. Widzimy przed sobą 
ogro1•1 pracy, widzimy, jak słabe są fun­
clamcn ty, na których dotychczas opiera 
się gmoch rzemiosła, widzimy krzywdy, 
niedomagania i wady. , 

Dzień dzisiejszy jest dniem nowej ery, 
1v której rzemiosło stanie się równoupraw­
nioną i potężną gałęzią życia gospodar­

Podczas kiedy w sali kinowej odby­
wały się obrady Zjazdu, Izba Rzemieśl­
nicza zebrała się w sali klubowej dla od­
bycia swego pierwszego inauguracyjne­
go posiedzenia. 

Przy stole prezydjalnym zajęli miej­
sca: reprezentant województwa p. na­
czelnik wydziału przemysłowego mz. 
Piaskowski oraz instruktor rzemiosła p. 
Gąsiorowski. 

Zebranie zagaił dłuższem przemówie­
nit!m p. nacz. Piaskowski, wyjaśniając w 
swem przemówieniu zebranym radcom za­
kres działania Izby, ich· obowiązki z tytu­
łu piastowanych mandatów. Przemó­
wienie p. Piaskowskiego, ze względu na 
szczupłość dzisiejszego numeru poda­
my in extenso, w numerze jutrzejszym. 

Kończąc swe przemow1e111e oddał 

przewodnictwo zebrania najstarszemu wie 
kiem członkowi Izby, p. Leonardowi Ko­
Pydłowskiemu. 

Przystąpiono do pierwszego punktu po­
rządku dziennego, którym był wybór Pre­
zydenta Izby. 

Zgłoszono jedyną kandydaturę p. Fran 
ciszka Szwankowskiego, dotychczasowe­
go prezesa „Resursy". 

W tajnem głosowaniu otrzymał p. J 
Szwankowski 23 głosy na ogólną liczbę 
26 radnych obecnych na posiedzeniu. 

Po ustaleniu wyniku głosowania imie­
niem radnych przemówił do nowoobrane­
go prezydent p. Józef Rolik, winszując wy­
boru oraz apelując do niego o wytężenie 
wszystkich sił do Pracy dla dobra rze-
mi osła. 

W odpowiedzi zabrał głos p. prezy­
dent Szwankowski dziękując zebranym za 
zaszczytny wybó r, apelując jednocześnie 

clo zebranych aby dopomagali mu w mia­
rę sił i możności w tej pracy, a wówczas 
działalność Izby potoczy się właściwym 

torem. 
-;zego Polski. 

My, radcowie Izby 
ł''a wiceprezydenta wystawione zosta­

Rzemieślniczei Iły 2 kandydatury: p.p. Bernarda Kaźmier-

skiego oraz Sędowskiego. W głosowaniu 
wiceprezydentem został p. Kaźmierski, 

otrzymawszy 18 głosów. 
Na członków Zarządu wybrani zostali 

p. Józef Jakubiec 23 głosy, p. Franciszek 
Zarzycki 16 głosów oraz, p. łłenryk Ko­
narzewski 14 głosów. Wszyscy wybrani 
członkowie mandaty przyjęli. 

Z kolei przystąpiono do następny.eh 

punktów porządku dziennego - przyczem 
dotychczasowy przewodniczący oddał prze 
wodnictwo po ukonstytuowaniu się Za­
rządu prezydentowi Izby. 

Na wniosek p. prezydenta Izba przy­
jęła en bloc wszystkie regulaminy oraz 
budżet Izby na pierwszy rok operacyjny. 

Po przyjęciu budżetu przystąpiono do 
wyboru dyrektora Izby. " 

Zgłoszono jedną kandydaturę P. Lud­
wika Franciszka Piekarskiego - prawni­
ka ekonomisty. Kandydaturę tę Izba przy 
jęła jednogłośnie. 

Ostatnim punktem porządku dziennego 
było uchwalenie wysłania depesz hołdow­
niczych do Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej oraz Marszałka Józefa Piłsudskie­

go, o następującym brzmieniu; 

?an Prezydent Rzeczypospolitej 
Warszawa-Zamek 

Pierwsza Izba Rzemieślnicza w Ło­
dzi z okazji posiedzenia inauguracyj­
nego przesyła Najdostojniejszemu 
Przedstawicielowi Majestatu Rzeczy­
pospolitej wyrazy głębokiej czci i za­
pewnienia nieustannej pracy dla dobra 
rzemiosła polskiego ku chwale Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Marszałek Piłsudski . 
Warszawa-Belweder 

Pierwsza Izba Rzemieślnicza w Ło­
dzi z okazji posiedzenia inauguracyj­
nego śle Twórcy Państwa Polskiego 
i Wodzowi Narodu .wyrazy ~zci 

hołdu. 

'Analogiczne depesze wysłano & 
Premjera Switalskiego oraz Ministra Prze 
mysłu i Handlu Kwiatkowskiego - pa.. 

czem zebranie zamknięto, a zarząd i człOll 
kowie Izby udali się na salę kinową , „Re­
sursy", aby się pczedstawić W ojewódz. 
kiemu Zjazdowi Rzemiosła. 

l„CZARY" 
Kino w ogrodzie 

I 
Dziś po raz ostatni I 
WIELKI PODWÓJNY PROGJLUl 
Ha ogólne żądanie wznowienie 

monumentalnego filmu 

W LASACH POLSKICH 
pg. głośnej powieści JÓZEFA OPATOSZU 

II 
Słynny cowboy 

HOOT GIBSON 
W dramacie sensacyjnym z życia 
farmerów amerykańaklch p. t.i 

TAJEMNICA NASZYJNIKA 

Orkiestra powiększona. 
Na pierwszy seans codz. od 4..30 do 6-ej PP• 
w soboty i niedziele od 12-3 pp. wszystkie 

miejsca po 50 gr. 177 
UW AGA. W razie niepogody seallSe na sali. 

ERRATA 
W artykule p. t. „I umilkł twój śpiel­

ptaszyno moj.a miła" skutkiem niedo!'a· 
trzenia korektora, zniekształcone zostałt 

jedno zdanie, które we właściwym brzmie 
nin powtarzamy: 

· "Ponieważ jestem wyjątkowo dU­
brze o tej historji poinformowany 
przeł.o podaję ją do wiadomości i „1ta­
szych wspólnych znajomych". Za a fe. 
rę tedy mieszkaniową miast wyrzucił 
Cię z Magistratu .• -·• 

__ _,o()(J.,__ __ 
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Groźny pożar w śródmie~c
0 Święto 31 p. S. 

Wczoraj 31 p. Strzelców • anio vskic 
obchodził swe doroczne święto, lecz za. LIPIEC Strraty wynoszą około 30 tysięcy złoty 
miast uroczystości Pułk ofiarował 500 zł 

· ' I na dom sierot po poległych. 15 W dniu wczorajszym o godzinie 19.10 
centrala straży ogniowej została zaalar­
mowana 

mieszcząc~j si . na pierwszcm 
gdzie znajduje :::ię klejarnia. 

pt"'rzc ·' ' \V sobotę w ko~ciclc garnizono ,„·ym 
odbyło się nabożeństwo PO zmarłych ofi­

PO.'llEDZIAŁEK 
Ap;ostoł6w 

Jutro - N. M. P. SzkaPlerznej. 
---1000-------· 

o groźnym vożarze, 
wybucbłym w stolarni Przy ul. Nowo Cegiel 
nianej 20 należącej do właścicieli Troja­
.119wskiego i Darejskiego. 

Po półtora~ocl::innej akcji 
pożar zlokalizowano i ttP.;aszono. 

Padw:i po:l:aru padły 

wszystkie m'.!błe 

cernch i szeregowych, a wczo:aj oJbyła 
się nabożeństwo za pomyślność pułku, ;t 

nast~pnie odbyła się dekoracja \vieh· .żoł-
1icrz1.r sznurami strzeleckicmi. (b). 

Na miejsce pożaru przybyły znajdujące się w tapicerni oraz narzędzia. 
Straty spowodowane pożarem wynoszi} 
około 30 tys. zł. (w). Obchód narodowego święta 1, 

francuskiego w todzi 

trzy oddziały straży oe:niowei 
II i III. 

Wczoraj z okazji święta narodo·vego 
t'rancuskiego, na gmachach konsulatu fran 
-::uskiego i przedsiębiorstw francuskich po 
wiewa.ły sztanctary polskie i francuskie. 

Pożar K 0 no 

Jeszcze w sobotę wieczór przez miasto 
~rzechodziły orkiestry wojskowe, które za- Mocnych męiczyzn zwycięża słaba kobieta . 
trzymywały się przed ~machem konsula- Kto w to nie wierzy, niech obejrzy wielki film francuz!::" W rpli głównej słynna HELENA LU 11)0 

~ na ul. Piotrkowskiej. KOBIETA G ZEC · 
Wczoraj rano w katedrze odbyło się - . 

Trz-_Ji"Zde dz.icj~ o~tatni\.·h carU\v. I ' r;: 
tajemnice kazam13:t r?.syj-.!,!eh. r.· :;ay 
miłosne cara wszcchr::>Sjl. Pra!d 11d s- . óvl 

aroc:tyste nabożeństwo, w którem· wzię- (DJABLICA) 
li udział przedstawiciele rządu, samorzą-

cąrskici1. • 
--, ..,,.......,.....,..~ 

Ceny mięj$c: \V dni powszednie 'a W" t ie' 
seanse, zaś w soboty. nieci 7 iele i ii·vr +'1. oc! 
rrodT ' -3 py I m. 15 gr„ II 40 !Tl'., li .t.I „ ·. 
~~ ~ ~~ 

du, władt administracyjn1chl szkolnych, I Od jutra W kinie ,, ~AP, 
ojskowości i t. P. - . lllam•m••!fm•Ellł••m&E&mmmmmammaacmmm~~ i30. 

gra i niezasłużona porażka • o 
~gi ~tęp -cz~okrotnego mistrza Polski w o­

becnym sezonie, aczkolwiek nie przyniósł mu sukcesu 
punktowego, należY: uważać za udany. Po słabej grze 
z Ł.K.S. nie spodziewaliśm:y: się ujrzeć . Pogoni ładnie 
grającej. . 

TymCZSGą~ wczorajszy mecz wYkazał, że Pogoń 
wraca do dobrych czasów i można si~ spodziewać jef!Z-
cze od niej niej ednegu sukcesu. · 

Drużyna eks-nilstrza przedstawi1a się mimo prze­
panej dodatnio. 

PrzE>graną swą zav:dzif~cza pechowi w pierwszej po­
łowie i braku szczęścia w strzałach. 

Mllno niezliczonej ilości pozycyj, drużyna potrafiła 
tejść z mec~u pokonaną. ' 

Pomimo ładnej gry całego zespołu musiała ulec z po 
\VOdu nit::,Wecydowania pod bramką i słabej gTy obrony 
:w drugiej połowie. . 

Omawiając poszczególne jednostki trzeba stwier-
dzić, że Lwowianie mieli najleps!l<ych graczy w napa­
dzie, ~tó:Y odmłodzon:Y wykazał duży ciąg na bramkę 
przecrw~nka. Cały kwmtet pracował w polu bardzo ład­
me i raz poraz znajdował się pod bramką fR>letowych. 

Napad kombinował nadzwyczaj ładnie i zdziwił 
cvszystkich swą celową pracą. Technicznie okazał się 
zaawansowany dobrze. 

Bacz ładnie rozdzielał piłki swym partnerom, lecz 
' powodu „czułej opieki" Wieliszka mało strzelał· w 
każdym razie pokazał swe m~jlc psze czasy. · ' 

Lewy łącznik był najsłabszym g-.:·.'.l.czem tego kwin·· 
tetu; prawy okazał się nader ,groźnym i z pewnościa 
pr~y ładnej. jego te~hnice i wielkiej pracowitości doj: 
dzie do poz10mu naJlepszych polskich łączników. Skrzy 
dła dobre, przyczem Prass okazał się groźniejszym ze 
względu na lepszą grę swego partnera. · 

Szabakiewicz mimo, że pilnował go Kahan kilka ra­
zy ładnie uciekał i centrował. 

W pomocy najlepszym okazał się Wacek Kuchar ce 
lowo :wsp.ółpra~ując. z atakie~ i będąc w~zędzie, 

/ 

Rowmez pom.ocmcy boczrn dobrze grab do przerwy. 
później opadli na siłach. 

Obrona była najs~abszą częścią drużrny byłego mi­
strza. Słabe wykopy i złe ustawianie się jest jej wada. 

Bra:r;ikarz .dobry, zawinił - pierwszą bramkę. • 
Druzyna fioletowych była lepszą od przeciwnika w 

pewnych tyłach, gdzie doskonałym był Karasiak oraz 
:pomocy, w której Wieliszek i Kahan reprezentuja 
bardzo dobr., klasę. · 

~b~j ~~enie~i pracowali od sam13go początku 
gry l llll bhzeJ konca tern więcej ich można było zau­
ważyć. 

Doskona!i technicznie są dziś jednymi :z; najlep-
:l~J:>lskich graczy na tej pozycji. Hintz słabszy 

Napad-mea h.vł dobr.v„ i dzieki szcześciu raczej mo-

że zawdzięczać te 3 bramki zdobyte. szą. bramkę dnia. 
Michalski w drugiej połowie zagrał dobrze, Kula- \V chwileczkę potem śliczną główl:ę rlauer~ra wy„ 

wiak był najlepszym z piątki, a łącznicy nie pokazali pusicza z rąk l\'!ichalski, lecz Kansiak z powodzenie.i.n 
nic nadzwyczajnego. interwenjuje. 

Lewe skrzydło gorsze niż zwykle. Nast~puje wypad Turystów i Frankus z 2 m. bij1# 
Drużyny wystąpiły w następujących składach: I w aut. · 
Pogoń: Albaiiski, - Fichtel, Mauer, - Wajs- Znów Pogoń opano•vu,ie bo:sh-u; śliczne krótkie p~ 

man, Kuchru-, Hauke, - Szabakiewicz, Mauerer, Bacz dama i ...Jacz w 41 minude z i_e.dnego metra strzela nad
1 

Zimmer, Prass. poprze1.:zkę. 
'furyści: Michalski I, - Kubik Olek,- Karasiak, Zimmer p1zebija się, lecz bramkarz z Karasiakiem 

- Hintz, Wieliszek, Kahan, - Franku~. Ałaszewski, przeszl-adzają mu w osi::;_gni~ciu bramki. 
Kulawiak, Hermans, Mi~ialski n. Po prZAl'Wie gi·a z nieznaczną prze'\nagą gospoda-. 

Pierwsze minuty gry upływają pod znakiem zdener rzy, pomoc z obi o i~ gości bowiem slaonie i sb~d ieź: 
wowania obu zespołów i badania wzajemnego siły. atak Turystów zagraża często bramce Pogoni. Jedna.-
Akcje napadów urywają się o dobre pomoce i gra to- kże i Pogo1i przeprowadza groźne ataki 
czy się wyłącznie na środku boiska. Prass otrzymuje piłkę i znajduje si~ pod bramJr 

Po paru jednak minutach drużyny rozgrywają się Turystów, lecz strzela w aut, mimo, iż Michalski WY• 
i napady przedostają się do bramek. biegł. 

W 6 minucie Ałaszewski nie trafia z 3 m. do bram- Odtąd zaczyna się nieznaczna przewaga gosppd$11<. 
ki, mimo, iż Albaf1ski wybiegł. rzy. 

Kontratak Pogoni i Zimmer strzela w słupek, piłka W pewnej chwili Frankus centruje, Albański W"1 
o włos riie wnadła do bramki. puszcza z !ą.k, a nadbiega.ją.cy :NI.ichalski uzyskuje wy.,. 

Znów atak Turystów i Hermans strzela nad bram- równanie. -
ką; w chwilę potem Bacz czyni to samo. \Vkrótce potem' z centry Michalskiego Frankus · 

Od tej pory Pogoń pokazuje grę wspaniałą, atak za bywa drugą. bramkę dla sw'ych barw. ,.. - , 
atakiem sunie pod bramke miejscowych. Gra się przenosi na środek, Pogoń za wszelką. ~en 

Hanke za rękę Kahana strzela ładnie wolnego, chce wyrównać, jednakże przeszkadza temu Herma.nil 
jednakże Michalski pewnie wyłapuje. zdobywając trzecią, bramkę. 

W minutę później ten sam gracz bije si)Die w slu- Odtąd Pogof1 zaczyna swój finisch. ni.e ma jednał 
µck, piłkę odbijąjąc;:i. się chwyta Szabakiev:icz i posy- szczę:5cia. 
ła nad poprzeczką. W końcu jednak wspaniala gra na- W 37 minucie Szabakiewicz z 3 metrów przestrz&. 
padu Pogoni przynosi rezultat. liwuje. 

Kuchar posyła piłkę Szabakiewiczowi; następuje Mimo wysiłku ze strony Lwowian do uzyskani. 
bieg, doskonała centra i Michalski wybiega nie zatrzy- wyrównania schodzą z boiska rokonan~„ 
mują.c piłki, otrzymuje ją Zimmer i zdobywa pierw- Sędzia p. Schneider bardzo dobry. 

Tabelka gier ligowych 
1. Wisła Gier 12. st. br, 35:21, punkt. 17. 
2. Warta Gier 12, st. br. 33 :24, punkt. 16 
3. Ł.K.S. Gier 12, st. br. 21 :20, punkt. 15 
4. Cracovia Gier 12, st. br. 23 :18, punkt. 13 
5. Czami Gier 11, st. br. 33 :27, pW1kt. 12 
6. Garbarnia Gier 12, st. br. 32 :29, punkt. 12 
7. Legja. Gier 1i, st. br. 18 :18, punkt. 11 
8. Warszawianka Gier 11, st. br. 1~:18, Ptmkt. 10 
9. Ruch Gier 11, st. br. 18 :22, punkt. 10 
10. Turyści Gier 12, st. br. 17 :29, punkt. 10 
11. Pogoń Gier 12, st. br. 24 :26 .punkt. 9 
12. I.F.C. Gier 11, st. br. 13:21, punkt. 9 
13. Polonia Gier 12, st. br. 21 :34, punkt. 7. . 

Turniej walk francuskich 
:Vajnura - Poosckoff. 

Walka tej pary obfitowała w moc ciekawych chw~ 
tów. Zwyciężył w 6 m. Poosckoff. 

Garkowieńko - Petrowicz. 
Dwóch kolosów pokazało walkę nie ciekawą,. 
W 36 minucfo paradą z podwójnego nelsona zwy .... 

ciężył Gr.rkowieiiko. 
Sztekker - Orło' • 

Właściwie byb to zabawa. Orłow z powodzenie?il 
mógłby zostać błaznem :pobudzając widzów do s iie.' 
chu. Dopiero w 21 minucie Szte~er bezanelacyj ie kbi 
dzie Orłowa na łopatki. 

Dziś walczą~ 
Garkowieńko - F'eristruiowe 
Kar.sch - Kor.natz, 

· Sztekker:-P~, 
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Conan Doyle o wiedzy „psychicznej'' ~;~t:~~:?:ł~~:~ 
. Aparat do porozumienia się z umarłymi 

Słynny twór.ca postaci . Sherloka Hol­
mesa, Sir Artur ~onąn Doyle zajmuje się 

obecnie z całym przejęciem i zapałem 

·spirytyzmem, okułtyzmem, medjumiz­
'"1em i wogóle tym, co określa jako „wie­
lizę psychiczną". 

niechaj rozstrzygają, czy wiedza psychi­
czna jest istotnie czernś z czego z czy­
stem sumieniem podrwiwać sobie można. 

Conan Doyle twierdzi bowiem, że on 
sam swego czasu był bardzo sceptycznie 

Niedawno Conan Doyle w rozmowie 

, wybitnym dziennikarzem angielskim ,,Dobry'' 
eświadczył, że niedalekim jest czas, kie-
\4.y wynaleziony będzie i skonstruowany 
faParat, umożliwiający bezpośredni kon- Opuścił posterunek i 
takt z duszami zmarłych. Londyn, a właściwie całe in'lperjum 

-Wielu badaczy pracuje obecnie wielkobrytyjskie jes_t w niebywałem po-
ftad skonstrnowaniem naukowego apara- ruszeniu. Jeszcze chwila, a nawet wynik 
,tu, przy pomocy' którego możnaby na- wyborów ostatnich pójdzie w kąt, bo 
wiązać kontakt te zmarłymi, - oświad- stała się rzecz wprost niesamowita. 
czył - i nie widzę powodu dlaczegoby to Od wieków stoi mianowicie w pobli­
:miało być niemQ~liwe. Ci, którzy już zna- żu pałacu Buckimgham, tej rezydencji 
•leźli się po tamtej stronie zapewne za- królów angielskich gwardzista w czerwo­
Pragną również porozumieć się z nami. I nym fraku, czarnych kamaszach i wiei­
bez tego aparatu niejednokrotnie już ży- kiej czapie niedźwiedziej i strzeże - bo 
wi mogli rozmawiać z umarłymi, co tak każe zwyczaj odwieczny - ukocha­
stwierdza świadectwo wielu .ludzi wy- nej osoby króla. 
bitnych i wiarygodnych. Spirytystami by-· Przed kilku dniam· posiawiono tam 
li tak genjal~i poeci i badacze, jak Vi~- pod bronią pewne~o góralczyka ze 
tor ~ugo.' .Thiers, Crookes, Charles Rt- Szkocji i niewiadomo, czy zapomniano o 
chet 1 Olivier Lod~e. zmianie straży, czy zabolało go tak ser-

Nauka rozwijając się okazuje coraz ce, czy może co innego wpadło temu 
Nięcej zrozumienia dla faktów i zja- zuchwalcowi do głowy, dość, że nagle 
wisk spirytystycznych. Z owych zbana- ktoś z przechodniów zobaczył, iż w bud­
lizowanych seansów stolikowych rozwi- ce strażnika stoi jego karabin, oparty o 
nęła si<; obecnie wiedza „Psychiczna", ścianę, a na ławie leży frak czerwony i 
która reprezentuje coś o· wiele wyższego czapa niedźwiedzia, natomiast ani śladu 
i rozsądniejszego. Pomyślmy naprzy- strażnika. 

kład o jasnowidzeniu i telepatycznem Oczywiście alarm, telefony, Pogoto-
czytaniu myśli. wie służbowe, zgroza. Od sześciu wie-

Conan Doyle zapytany dlaczego ty!- ków coś podobnego nie zaszło w całem 
ko tak niewielu ludzi posiada owe okul-

do spirytystycznych zjawisk ekspery­
mentów usposobiony i dopiero książka 

amerykańska sędziego Edmundsa wywo­
łała w nim inne myśli i skłoniła go do 
zajęcia się bliżej spirytyzmem. 

strażnik 
wybrał si~ do mamy 
imperjum brytyjskiem. Jeszcze ani razu 
nie zdarzyło się, aby uświęca.na osoba 
króla znalazła się bez strażnika w czer­
wonym fraku. 

Tajemnicze zniknięcie Szkota zanie­
pokoiło oPinję urzędową i publł~~ną tem­
bardziej, że nawet w ciągu całych JO dni 
nie zdołano wyjaśnić, co się właściwie 

stało i gdzie się on podział. I kto wie, 
jak długoby go jeszcze szukano, gdyby 
nie to, że zdoławszy się dobić piechotą 

do' d~mu rodzinnego w dalekiej' ~zkocji, 

Przypadkowo usłyszał przez ' tadjo, że go 
w całem państwie szukają. 

Nie chcąc przysparzać swym wła­

dzom dalszych kłopotów, zgłosił się do 
najbliższego policemanna i zawiadomił, że 
on jest tutaj u swojej mamy, i że właśnie 
zamierza wrócić do budki strażniczej ko­
ło pałacu Buckimgharna, bo on już zło­

żył swej mamie powinszowania imienino­
we i jest wobec tego wolny. 

Dalszy ciąg tej zabawnej historji jest 
mniej wesoły. Dezercja w woisku nie 
jest lekko karana. 

tystyczne psychiczne zdolności, odparł: 

- A czy pan mqgłby mi powiedzieć, 
dlaczego ktoś jest muzykalny, a ja nie 
mam żadnych zdolności do muzyki, dla­
czego jeden człowiek rodzi się poetą, a 

Były cesarz ·Wilhelm 
Kroczy na czele miljonerów njemieckich 

drugi nie.' Przed wojną najbogatszymi ludźmi w marek. 
Znakomity •pisarz poleca wszystkim Niemczech byli: cesarz Wilhelm - 394 Obecnie zestawiono listę powojen-

fnteligentnym ludziom interesującym się miljonów marek, wielki książę Adolf Me- nych miljonerów niemieckich i okazuje 
psychicznemi eksperymentami, ażeby za- klemburg - Stulitz - 355 milj. marek, Ber- się, że Wilhelm Hohenzollern nietylko nie 
siągnęli w tej mierze jaknajdokładniej- ta Krupp - 320 milj. marek, Ludwik król zbiedniał, ale wzbogacił się PO wojnie. 
szych informacyj, aby się zapoznali z Bawarji - 300 milj. marek, ks. Henckel Figuruje bowiem na pierwszem miej­
clotyczącą tego przedmiotu literaturą, a von Donnersmarck - 290 milj. marek, scu listy jako posiadacz 430 miljonów ma­
wreszcie niech sami spróbują ekspery- Albert Tum Taxis 270 milj marek, ba- rek niemieckich w złocie.. 

mentować i dopiero potem wszystkiem ronowa Matylda Rotschild - 193 _milj. 

W jednem z wytwornych francuskich 
kąpielisk ma być 16 lipca zorganizowa­
ny wielki konkurs międzynarodowy o 
tytuł „najbardziej dystyngowanej kobie· 
ty świata". 

Z powodu zorganizowania tego kon· 
kursu wywiązał się . spór pomiędzy zwo­
lennikami piękności, a wielbicielami dy­
stynkcji. 

Ci ostatni powiadają: 
- „Piękność to jeszcze nie wszystko, 

- otrzymuje się ją od natury i nie sta 
nowi ona żadnej osobistej zasługi. 

Wybitna uroda łączy się często z nis­
kim charakterem i płytką umysłowo-

Konkurs· pięknóści uwzględnia tylko 
zewnętrzną powłokę, nie zwracając uwa.­
gi na głębsze i szl.a~hetniejsze zalety, na­
tomiast dystynkcja świadczy już zawsu 
o wyższym poziomie kulturalnym danej 

Ołównem kryterjum przy konkur.sie. 
dystynkcji ma być sposób jedzenia i 
zachowania się przy stole, albowiem 
członkowie jury rekrutujący się z najlep­
szego francuskiego towarzystwa, są zda~ 
nia, że kobieta w czasie jedzenia aajle­
piej ujawnia swoją istot~ duchow„ 

Fabryka czy t~czo­
wa baśń? 

W Wolverhampton w Anglji buduj& 
się obecnie fabryka tęczowa. Nie znaczr. 
to wcale, aby tam miało się fabryko­
wać tęczę, ale ta produkująca zresztf 
farby fabryka ma wyglądać jak tęcza. 

Zamiast monotonnych białych, czer. 
wonych lub szarych ścian, ściany tej fa.. 
bryki będą utrzymane w najróżnorodniej­
szych barwach od subtelnego odcienia 
kości słoniowej do ciemnego bronzu i dr 
silnej zieleni, lub krwawej purplll'); · 
Również robotnicy otrzymują różnobel 
wne grające syrnfonją kolorów ubrani&. 
Nawet rury doprowadzające parę i wodf 
będą jaskrawo pomalowane. 

Maszyny śmiać się będą olśniewająq 
czerwienią, gorąco żółtą barwą, wesołym 

różowym kolorem lub śnieżną bielą, lula 
intensywnym szafirem. 

~wórcy tej bajecznie kolorowej fabrJ.­
ki uważają, że takie zestawienia tęcai 

barw przyczyni się ogromnie do podni& 
sienia energji, radości życia i produktyw­
ności robotników. 

lfP:::a::Ell·H·H·U·•·•·•·•·Jl;l81!FF'Jl·•·•·n·•·•·M·MEEM·M·•·•·•·•·•·•·Ki!fB _ Tak. . . . . . . . ności ochmistrzyi:i~ d~oru. Wszystk~ szło w najlepS;Zym 
ffi SINTAIR i STEĘMAN Przedrak ~ .- ~iech pan podeJdzie bhzeJ. N.iem~ .się.pan cze~o porządku ~o c~w1li, kiedy de Caster:ve ~rzyłapal J4 „ 
• wzbroniony : bac. Nie umrze pan z tego. PrzynaJmmeJ Jeszcze me swym gabmec1e. Wszedł w momencie, kiedy Kata.>:1vna : IJ•TE UDEB•E•IE : teraz. Rabion zamykała szufladę biurka. · „„ „ Hl Crochet zbliżył się do okienka, przez które zoba- - Co pani tam robiła? - spytał surowo. : PO' &•OCM C:1 czył przezroczysty b1'ok kryształowy. Więzień ujrzał - · Proszę pana„ ... ja ..... : „ • 57 ~ salon, który zdobiły wspaniałe meble i wschodnie dy- - Szperała pani w moich szufladach? Niech się U · mJ wany. Przy niskiej otomanie stał Indjanin, który trzy- więcej nie powtór~. Jest mi pani bardzo oddana, oce· 
· Zl::Jl:EEl~r::Jt:)!·•·P.ft.U·M·M·•· 1 · 1 ·"·1 ·•· 1 · 1 ·1 ·•·Y·•· 1 ·- · · · · mał srebrną tacę z przyborami do palenia opjum. In- niam to, ale wolę mojemi sprawami zajmować się sam! 

Kuzyn Eugenjusz nie uważał za konieczne słuchać djanin zwrócił głowę w kierunku okienka, zobaczył ku W kilka dni później, po ważnej rozmowie z zięciem. 
tej paplaniny. zyna Eugenjusza i pochylając się dotknął ramienia de Casterive wyszedł nagle z gabinetu i spotkał KataTzy 

- Zapewne już się pan namyślił. leżącej na otomanie jakiejś młodej kobiety. rzynę POd drzwiami. Cofnęła się zaczerwieniona. Za.wo-
- Namyśliłem się. - Elza! - pomyślał Crochet. - Nędznicy dają jej łał ją. Gospodyni wyjąkała kilka słów na swoje uspra-
- Ach, wiedziałem, że tak będzie. Kilka godzin tę straszną truciznę! wiedliwienie. 

spokoju zrobi swoje. A więc? Indjanin wskazał nieznajomej palcem okienko. Od- - Jest pani stanowczo za ciekawa, - rzekł de Ca· 
- Niema już tajemnic, drogi panie, między nami. wróciła się, ukazując trupio bladą twarz. To nie Elza sterive. - Jeśli coś podobnego powt?rzy się raz jesz-

~decydowałem się nie dawać panu wyjaśnień o tern, Meriadec. Była to jakaś inna kobieta o delikatnych cze, będę zmuszony podziękować paru za dotychczasowQ 
gdzie się zńajduje Deria-i-Noor. rysach, jasnych włosach, małych kształtnych ustach. usługi. 

- Zdaje się, że źle słyszę. Oczy jej spoczęły na kryształowej płycie. Czy poznała Po tygodniu de Casterive wyszedł z domu, oświad-
-:-- Przeciwnie. Myśli pan, że można kuzyna Eu- kuzyna Eugenjusza? Wybuchnęła nerwowym śmie- czając, że nie wróci w ciągu dnia. Przyszedł zupełnie 

.tenJusza siłą. Ha:! ha! Nie jestem ulepiony z tej gliny, chem. niespodziewanie i skierował się na palcach do gabinetu. 
, co pan. Pokaże panu, że uczciwy człowiek potrafi zwy- Kuzyn Eugenjusz poczuł jakiś straszny ból i u- Usłyszał stukanie maszyny do pisania. Poczekał chwilę, 
ciężyć takiego łotra jak pan. padł bez czucia na ?,:lodłogę. potem wszedł nagle do pokoju, podbiegł do maszyny i 

- Jeżeli pan z tej strony zaczyna„.. - wyrwał kopertę, na której przed chwilą został napisa-
- Zaczynam tak, jak mi się podoba. Mniej więcej na miesiąc przed wydarzeniami, któ- ny adres. Schwycił też kartkę papieru, leżącą na stoli• 
- Dobrze! - zawołał Bruno de Casterive wście- re opisujemy, pewna młoda kobieta niezwykłej urody, ku. 

~~y. - Widzę, że będę zmuszony zabrać się do pana ubrana skromnie ale porządnie zjawiła się w pałacu du Przeczytał głośno w obecrrości trupio bladej Kata-. 
maczej. . Fond des Ails w Waterloo. rzyny Rabion. 

Baron znikł, aie powrócił po chwili. Na skutek przeczytanego w gazecie ogłoszenia przy „Pl'zyjazna panu osoba dziwi się mocno, że jest 
- Niech się pan odwróci na prawo i spojrzy. Co szła zaofiarować swe usługi jako pokojówka u barona pan jeszsze w Brukseli, gdy Blankenber,,, e w tym se-

Pkn widzi? de Casterive. Ujęty pięknością i doskonałemi świade- zonie przedstawiałoby dla pana wiele ciekawych 
- Gdzie. ctwami Kata1:zyny .Rabion, przyjął ją z miejsca. Młoda stron". '' 
- Tam, w kącie, na wysokości pana oczu. kobieta wywiązywała się ze swych obowiązków z nad- Bruno de Casterive nbdniósł ' głowę. Katarzyna 
W~ ~skazanem miejscu unosiła sie oowoli kotara, zwyczajną punktualnością i st_§l.rannością. Baron zdecy- drżała :i.ak liść. 

OOslamaJ~c .okienko :w murze. dowal się powierżyć jej klucze od pałacu i oddać jej wy ;(et ,c. n.) 
- W1dz1ał pan 1 " łą(!znie prowadzenie gosrodarstwa, p~ ją do. god . · 
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Dziś i dni następnych! ul. Kilińskiego Nr. 123. Dziś i dni następnych! 

WIELKI FILĄ z· CZAł6W lłllWOLUCll FlłAllCUiKllll P+T• 

ADA C IElł•) 

WZlłUSZAl'\CV DlłAIJ\AT ILUSTlłUIĄCi' DZllEIE llAJS&.-NłllEISZEJ ICOBIE• 
T~ FlłAllCll •:• B O I IC I a I I U L I E T T V•:• 

SCENARJUSZDO TEGOWSPA­
NIAŁEGO FILMU NAPISAŁ 
BYŁY PREMJER FRANCJI 

W ROLI GŁÓWNEJ PIĘKNA 

EDWAlłD HElłlłlOT 
AAlłlE DELL 

---· Następny program: „POD NARKOZĄ MIŁOŚCI„ ••--

Początek seansów w dni powszednie o godz.: 5,20, 7, 15 i 9; w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 

DDGGIGIGIDGGIGDDDllGGDGID WARSZTAT REPARA· 

DYREKCJA CYJNY (GARAŻ) 

I , 'f l • ' ~ • • ~. l , ' ,' ~' : , > 1 ł 

«OLEI ELEKTRYCZNEJ ŁODZKIEJ 
Sp. Akc. 

podaje niniejszym do wiadomości, że w ·nocy 
z poniedziałku, dnia 15 lipca r. b., na wtorek, dnia 
16 lipca r.b., będzie wstrzymany ruch pociągów 
nocnych na ul. Piotrkowskiej, pomiędzy ul. An­
drzeja i ul. Radwańską. 

Tramwaje biegnące od Placu Wolności wjadą 
W ul. Andzeja, a wyjadą na ul. Piotrkowską z ul. 
Radwańskiej i naodwrót: tramwaie, biegnące od 
Placu Reymonta wjadą w ul. Radwańską, a wyjadSe 
na ul. Piotrkowską z ul. Andrzeja. 261 

••••••••••••••••••• 

Piotrkow9ka 183 

Przyjmuje się reparacje samo· 
chodów ł gruntowne remonty­
po cenach najniższych. Robota 
fachowa i solidna. Wykonanie 

szybkie i panktuabie. 259 

WSZYSCY 
powinni zwiedzić 

P. W. K. 
"C' "· .· , · ' " . · ·n., „::~·. ·„ ". ·,,-.„ 

Dr. med. 

AÓZAlllllł 
Dzielna 9, tel. 28-98 

Choroby skórne weneryczne i mo-
c:i:opkiowe. 

Przyjm1.1je od 8-10 i od 5-8. Leczenie 
lampi\ kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3-5 pp. 190 

Ili 1111 
D • HELLElł 

Choroby skórne ł wen.er. 
ul. Nawrot 2. Tel. 79-89 

Do 10 r. i. 4:-8 w. Dla pań specjalne 
godz. 3-5 po poł., w niedz. od 11-2 pp. 
Dla niezamoinych ceny locztaic. 224 

Poradnia 
W enerołogiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 - 2 pp. 
od 11-12 i 2-3 pp. przyj-

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 

Badanie k.:-wi i wydzielin na 
syfilis i tryper 

Konsultacje :z: neurologi~rn 
i urologiem 

Gabinet Śwtatło-Lec1niczy 
Kosmetyka lekaraka 

Oddzielna poczekalnia dla koeiet 

223 PORADA 3 zł. ,,„. '·' •,!,ł/",''. ' • ł • ,„. .. . . ' "~:. „ 

'" .c' i::, I '. 

Różne .) 

Plac 
do spr:r;edania, Ch„ 
chuly. Wiadomość 
Bneika 18. ! omr 
czyk. 120 

Student 
wyższego &emestr11 
udziela lekcyj. Za. 
późnionym metod• 
skróconą. Przygo• 
towuie do egzami. 
nów dla eksternów. 
Specj~lność : mate.o 
matyka., polski. uL 
Gdań1ka 23, m. l. 
front, 1-m il 51 

•• 
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DZIŚ 
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Aarcyciekawy, barwny film p.t. GEOlłG O'BlłlElt 

PlłZYGODY 
PlłZYZWOITEI PAllRt' 

EROTYCZNO-SALONOWA SZTUKA 
W roli głównej 

Kusząco piękna ESTHER RALSTON 
oraz wytworny LANE CHANDLER 

w erotyczno-salonowym f-ilmie p.t.: 

IE K Ił n ·T A Ił KA 
Ili 

KllłÓLA llOlłlU 

Nadprogram FARSA Nadprogram FARSA 
CENY MIEJSC1 na pierwszy seans SO gr. i 1 zł. iłast«;pne seaHyi'T:Ot'ii"T.TI, I m:=i:SO,-lim. 1.25, iii ~. i.oo zł. 

' 

Własna Wytwórnia Kołder 

• Chądzyńskiej 
,}''!_ZIE!4~ 16 

CENY PRENUĄIERATY 1 

V lodzi li niedzi ym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4.10 
o;i micjscowa 
~graniczna ,, 

" 1d noszenie do domu 
„ 

I • 5.­
" • 8.-
„ - " 0:40 

"'enumerałę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 

. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 

-
SZKŁO OKIENNE 

ornamentowe, surowe, matowe ora:i: i;i.klenie budowli, 
diamenty do rznięcia ar.kJ.i p'olac.a po ci:nad1 niskich 

j. OLEJNICZAK., t~~.;a 14 
183 

UWAGA: Szkło inspektowe " wielkim wybone. 

.. «••~· www~ 

CENY OGŁOSZEŃ M!EJSCOWYCH: 

Na I-ej stronie 50 gr. za wiersz milim'!tr. 1 łam {strona .4 lamy) 
W tekście 40 „ I „ „ 4 „ 
Za tekstem 30 „ 1 „ „ 4 „ 
Nekrologi . 30 „ „ „ 1 „ „ 4 „ 
Zwyczajne 10 „ ., ,. 1 „ „(10 łamów) 
Drobne JO gr., poszukiwanie pr;;cy 5 gr. za wyraz. Naimniejsze 
ogłoszenie !lO gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc. 
drożej. Ogłoszenia w czerwonym kolorie 30 procent droiej. 

Ogłoszenia akcydensowe 30 procent drożej. 

Ił E K .L A Ą A 

TO POTl\.GA 
Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociaiby posiadajl\cy.eh ~Ule 

w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 50 proc. d~o~ej od ~en m1.ol• 
scowych. Firmy zagraniczna o 100 procent droze1. . Kazda n.owa 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte '?głoszenia do zm1~07 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za termmowy druk ozlos:r.:eae 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 

Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjUm; uwaia l ~. „ 
za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno uiytyal, j1.k i odrzucony3h redakc)c. 
nie zwrac:a. 

Wyda we a: Towarustwo Rzemieślnicze „Resursa" w Łodzi. Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 1~ 
--~„ - -.___A 


